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WIADOMOŚCI 
MARTA

Wychodzą dwa razy na tydzień.
W arunki prenum eraty:

W kraj u: rocznie 2 rb.
półrocznie 1 rb. 
kw artalnie 50 kop.

Zagranicą: rocznie 3 rb.
półrocznie 1 rb. 50 k. 
kwartalnie 75 kop.

Dla prenumeratorów „Marya- 
w ity“ BEZPŁATNIE.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz garmontowy lub 
jego miejsce płaci się 20 k.

Cena pojedynczego numeru 2 k.

Adres Redakcyi i Adm inistracyi: UM, u l. Franciszkańska 27 . Telefonu Nr. 12-73.

„Nie nazywajcie mnie krytykiem , 
ale wieszczem; przyznaję się do tego cha­
rakteru, gdyż dzisiaj byłoby dla mnie za­
niechaniem obowiązków, byłoby zbrodnią 
odrzucać go przez jakąś skromność, przez 
jakiekolwiek względy. Ale któż z nas nie 
je s t  wieszczem? Każdy, kto słowem, pió­
rem, czynem służył świętej sprawie, był 
wieszczem, był urzędnikiem w powołaniu 
narodowem, miał przeczucie tego, co się 
dziać powinno. Zaprawdę powiadam wam, 
iż zbliżyły się czasy. I oto w tej chwili 
składam —spełniam część mojego urzędu. 
Stoję tu  na świadectwo między wami, że 
przyszło wielkie miłosierdzie Boże.“

Mickiewicz istotnie był wieszczem 
narodu —- nie tylko jako jego największy 
poeta, ale jako ten, k tóry kochał i cier­
piał za miliony, miłością obejmował mi­
liony i zwiastował im wybawienie.

Wiedział on, że spodziewanego odro­
dzenia nie przyjmą wielcy i m ądrzy u świa­
ta, ale maluczcy duchem. Przeto ze szcze- 
gólnem uczuciem zwracał się do ludu pol­
skiego,—tego ludu, który  przez zbyt dłu­
gie lata jęczał pod brzemieniem ciemnoty 
i przemocy, a teraz czekał na swoje w y­
zwolenie według ducha. Gorąca dusza 
Adama pragnęła przemówić do tego ludu,

(C. d.)
Widzieliśmy poglądy Mickiewicza na 

Kościół i hierarchię,—widzieliśmy ja k  ocze­
kiwał nowej epoki, nowego odrodzenia 
ehrystyanizmu, ja k  upatryw ał to odro­
dzenie w zapale i poświęceniu, którem 
przejąć się powinien każdy m iłujący prawdę.

Stosownie do tej nadziei oglądania 
lepszych czasów działał, mówił i pisał 
Mickiewicz. On to był jednym  z założy­
cieli zakonu Zm artwychwstania Pańskie- 
8°, on odzywał się często w tym  duchu 
do rodaków na emigracyi, i w tym  du­
chu przemawiał z katedry  w College de 
Krańce.

„Dosyć zamykać się w przeszłości—- 
przemawia na posiedzeniu historyczno- 

rackiem w Paryżu — stawić twierdze
Piersiach swoich; nadeszły inne czasy; 

rzeba wszystko zdjąć z siebie, rozkryć, 
nagą pokazać duszę i w niej wszystko
znaleść...
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i zbliżyć go do prawdy. W idać to ze 
znanych słów poety:

0 gdybym kiedyś dożył tej pociechy',
Aby te księgi zbłądziły pod strzechy...
1 nic dziwnego, że w ludzie wieszcz 

nasz pokładał tak  wielkie nadzieje. „Lud—• 
powiada — to człowiek wolny w duchu, 
człowiek, który  nie przychodzi z zapasem 
gotowych systemików. Dla tegoż lud, 
w razach stanowczych, tak  prędko i tak 
nieomylnie chw yta prawdę.

„Człowiek pozbawiony tych przy­
miotów... nie je s t  ludem. Darmo on bę­
dzie mieszał się w tłumie; po jego wzro­
ku mglistym; po jego mowie, pełnej for­
mułek, poznają go zaraz, że je s t  człowie­
kiem starej epoki. Nie takim  to ludziom 
zgotowana przyszłość.“

Dla czegóż jednak  lud tak  długo był 
głuchy na prawdę, nie wcielał ją  w ży­
cie? Bo n ik t go ku niej nie prowadził.

„Dotąd, ponieważ n ikt nie dawał lu ­
dowi pokarmu, któryby zasilał jego du­
cha, ponieważ n ik t nie pomagał m u ro ­
zwijać tego ducha, trudno mu było przyjść 
do tego stanu  duchowości, w jakim  pra­
wda daje się jasno widzieć i pojmować. 
Musiał on już przebijać grubość swojej 
organizacyi fizycznej, m usiał przełamywać 
nałogi swojego życia powszedniego... Trze­
ba było grzm otu dział, wrzasku zbiego­
wisk publicznych, żeby wyrwać ducha 
ludu z odrętwienia, bo doktorowie praw, 
uczeni, nie dopełniając swego obowiązku, 
zostawili go własnym siłom...“

Ale „pora namiętności już przeszła. 
Dzisiaj słowo namiętne, chociażby ociekłe 
krwią i zapienione, jak  paszczęka wście­
kłego zwierza, nie sprawi wrażenia na 
ludzie. Lud domaga się coś więcej, i coś 
lepszego: domaga się o słowo wyższe, 
głębsze, o słowo Boże. Jak  w epokach 
poprzednich była sztuka zwana Boską, 
jak  byli święci, zwani świętym i Pańskimi, 
tak teraz chce on mieć naczelników, w któ- 
rychby przebijała się ta  Boskość, chce 
mieć prawodawstwo, któreby można było 
uznać za Boskie. Jest to potrzebą po­
wszechną naszych czasów, je s t to potrze­
bą powszechną ludów słowiańskich."

Ponieważ jednak  brak ludowi tych 
ideałów, brak  wielkich czynów, wielkich 
przykładów, któreby mogły go posunąć 
i poprowadzić ku odrodzeniu, przeto lud 
żyje przeszłością, zasklepia się w niej, 
m artwieje. Jego serca niem a kto zapalić, 
jego um ysłu niem a kto oświecić.

Bo—mówi Mickiewicz— „oświata na­
rodowa w ynika z wielkich wypadków 
w narodzie i szerzy się sam a przez się 
podaniem żywem. Naród nie inaczej na­
bywa oświecenia w religii, w polityce, 
w moralności, jak  tylko za pomocą wiel­
kich przykładów. Potrzeba mu do tego 
wielkich czynów, a zatem i wielkich ludzi.

„Jeden tylko je s t środek pokonać 
przeszłość, a to ten: postawić przeciw 
niej teraźniejszość równie rzeczywistą, a 
zarazem daleko potężniejszą i świetniej­
szą: na miejsce ideału czasów pierwotne­
go Kościoła i wieków średnich, wprowa­
dzić ideał czasów nowożytnych.

„Podnosić ludzi ku Bogu, budzić 
w nich uczucie wielkich rzeczy, popychać 
ich do wielkich i wzniosłych czynów, to 
jedyny  środek pracowania dla szczęścia 
narodów."

Tak to przekonywał wielki poeta 
współczesnych sobie o potrzebie zbliżenia 
się do ludu, o potrzebie wielkich czynów 
moralnych odradzających ludzkość.

Lecz do takich rzeczy potrzeba mę­
stw a—i to m ęstwa wyjątkowego, odpo­
wiedniego do potrzeb i warunków czasów 
obecnych.

Dawniej szczególniej mężnym był, 
kto doszedł do wzgardy życia i -wygód 
ciała. „Dzisiaj — mówi Mickiewicz — nie 
trzeba zalecać ludziom wzgardy *ycia, na­
leżałoby raczej starać się dać im uczuć 
całą jego cenę.

„Ale je s t jeden rodzaj ofiary, właści­
wy naszej epoce, przed którym  człowiek 
najodważniejszy, najszlachetniejszy, naj- 
wytrwalszy, cofa się niekiedy z drżeniem. 
Tego rodzaju ofiarą je s t  poświęcenie na­
szego ja  duchowego, wystawienie go na 
pociski rozumów i pychy, dowcipów i zło­
ści, szyderstw i żartów brukowych. Kiedy 
mówię o wystawieniu naszego ja , nie ro-
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zum iem  przez to tych  w y staw iać  naszych 
opinii, albo uczuć, rzucanych  publiczności 
w pism ach i zdaleka, lub też rozsiew a­
nych pocichu m iędzy przyjaciółm i. Nie! 
Przez ofiarę ducha rozum iem  czyn czło­
wieka, k tó ry  przy jąw szy  praw dę, przepu­
ściwszy ją  przez sw oje ciało, nosi ją  w so­
bie, jaw i nazew nątrz, służy je j za organ, 
za tw ierdzę i za wojsko, nie dbając na 
spojrzenia, sykan ia  i żądła w rogów . Je s t 
to najzacniejsza i najbo leśn iejsza ze w szy­
stkich ofiar. Tylko narody  bardzo sta re  
mogą czuć, j a k  ona kosztow na i ciężka. 
W iadom o, że narody  najw aleczniejsze i n a j­
śmielsze: F rancuzi i Polacy, w łaśnie n a j­
więcej boją się śm ieszności, i na jtru d n ie j 
u nich o odw agę cyw ilną. To rzecz go ­
dna zastanow ien ia się: leży w tern jed n a  
z tajem nic epoki naszej. Śm ieszność je s t  
ulubioną bron ią dzisiaj. W  rzeczach d u ­
cha ona rozstrzyga w szystko, i nie mogło 
być inaczej. W idzim y tu , ja k  siła ziem ­
ska, m ateryalna, k tó rą  w ielu jeszcze u w a­
ża za po tęgę is to tną , u stęp u je  przed czemś 
niewidomem, co pochodzi ze św iata  nie- 
m ateryalnego. Im  ja k a  b roń  je s t  mniej 
m ateryalna, tern  straszniejsza. Kropelka 
jadu, k tó rą  gad  słaby i pełzający nasączy 
w sw oją m iękkąpaszczękę, bardziej je s t  
niebezpieczną od ukąszenia lwiego, zadaje 
śmierć n iechybną. Są tak ie  dusze, co po­
dobnym sposobem , ja k  płazy, narobiw szy 
cicho we w nętrzu  sw ojem  trucizny, n a ­
puszczają n ią uśm iech  swojej tw arzy: .jad 
niem ateryalny razi ducha, odbiera m u w ła­
dzę. Im  człowiek je s t  duchow niejszy, tern 
tkliwszy n a  pociski tej nowej broni złego. 
Po otrzym anem  zw ycięstw ie nad ziemią 
musi on zw yciężać w  duchu. Skoro s ta ­
nie, nie jak o  krasom ów ca lub adw okat, 
nie jako  żołnierz praw dy, uczuje się być 
nietykalnym . W ęże i żmije, ja k  m ówi P i­
smo, nie będą m ogły m u szkodzić."

(C. d. n.)

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
Z zagranicy.

Co skorzystała Austrya. To pytan ie 
jest na u stach  w szystk ich  ludów  pod ber- 
łem austryackiem  zostających. P rasa  ró ­

żnojęzyczna całej m onarchii robi teraz 
ogólny obrachunek  i do nieciekaw ych do­
chodzi w niosków.

O statecznie za ta rg  z Serbią został 
zażegnany, lecz jak im  kosztem ? A u stry a  
zapłaciła olbrzym ie sum y, je j życie ekono­
miczne w ystaw ione zostało na  w strząśnie- 
nie, k tórego  sk u tk i w idzim y na każdym  
k roku  w form ie redukow an ia  liczby robo­
tn ików  w fabrykach , bankructw  i t. p., nie 
uzyskała zaś w  zam ian nic, oprócz po tw ier­
dzenia ty tu łu  w łasności dw óch prow incyi, 
k tórego  przed rokiem  n ik t nie próbow ał 
naw et je j zaprzeczyć.

Są to  rzeczy, k tó ry ch  po tęga p ier­
w szorzędna, ja k ą  je s t  A u stry a , długo zno­
sić nie może. Jeszcze je d e n  teg«> rodzaju  
kryzys, a niety lko pow aga m ocarstw ow a 
A u stry i zostanie zachw iana, lecz s tra ty  
m ateryalne dojdą do wysokości klęsk, 
spow odow anych przez w ojnę przegraną. 
To też w w iedeńskich  sferach  k ierow ni­
czych usta la  się coraz więcej prześw iad­
czenie, że jed y n em  w yjściem  z sy tuacy i 
może być w ojna z Rosyą.

Autonomia w Indyach. Indye W scho­
dnie w stępu ją  obecnie w now ą erę. P u n ­
k tem  je j w yjścia je s t  świeżo ogłoszona 
przez lorda M orłeya (guberna to r Indyi) 
zapowiedź rozszerzenia i wzm ocnienia praw  
autonom icznych Indyi.

Stało się to n a  sk u tek  długiego, 
cierpliw ego, a solidarnego ru ch u  k ra jo ­
wców, na k tórego  czele s ta ła  g ru p a  ludzi 
bardzo zdolnych, szlachetnych , tak ich , jak : 
Tilak, A rabinda, K ishnaw arm a, L aipat Rai 
i t. p., należących do najin teligentn iejszej 
w arstw y  społecznej: literaci, publicyści, 
socyologowie, w yb itn i mówcy.

W alczyli długo, oddając w szystkie 
swe siły służbie ojczyzny i zw ycięstw u 
głoszonych idei, n iejednokrotn ie  naasaża- 
jąc  bezpieczeństw o osobiste.

Zbadaw szy dokładnie podstaw y i za­
sady  dem okratyzm u w am erykańsk ich  re ­
publikach, przystąpili do ułożenia w łasne­
go program u. P rzedew szystkiem  dopom i­
nali się o znacznie szerszy udział k ra jo ­
wców w adm in istracy i sam ego k raju , 
chcąc tym  sposobem  ukrócić sam owolę 
b iurokracyi angielskiej. W iedzą, że roz­
poczynają walkę, k tórej szczęśliwe zakoń­
czenie bardzo je s t  jeszcze odległe, ale 
wierzą, że k iedyś ich następcy  za try u m ­
fują.

P raw dziw i ci apostołow ie narodu  H in­
duskiego p racu ją cicho lecz gorliw ie. N ie­
k tórzy  z nich, ja k  Laipait Rai głoszą swe 
zasady głównie za pomocą broszur i k s ią ­
żek, k tó re rozchodzą się m iędzy ludnością.
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Jed n ą  z głów niejszych przeszkód 
: trudności w  osiągnięciu praw  narodo­
w ych i polepszenia b y tu  krajow ców  było 
dotychczasow e stanow isko  m uzułm anów , 
k tó rych  liczba w Indyach  dochodzi do 80 
m ilionów, a k tó rzy  przeciw ni byli ru ch o ­
wi politycznem u i um ysłow em u w spół­
ziomków.

P ozb aw ien i'w łasn y ch  trad y cy i u m y ­
słow ych i społecznych, k tó re w w ysokim  
stopn iu  posiadają H indusi, m uzułm anie 
zawsze sta li po stron ie  w ładców  ang iel­
skich, szukając u  n ich  opieki i obrony 
przed napaściam i silniejszych pod każdym  
w zględem  w yznaw ców  B rahm y.

Obecnie s tan  rzeczy zm ienia się n ie­
co: najznakom itsi m uzułm anie przyłączają 
się do p racy  H indusów  nad  dziełem  odro­
dzenia narodow ego. Książę A gazkhan za­
łożył w B engalu  dwie potężne ligi m u ­
zułm ańskie, m ające za zadanie budzić m u ­
zułm anów  z dotychczasow ej obojętności 
politycznej, a pobudzić do czynnego udzia­
łu  w ru c h u  w olnościow ym .

Manifestacye w Konstantynopolu. Z d e­
pesz w iadom o, że w K onstan tynopolu  za­
b ity  został dziennikarz, red ak to r naczelny 
dziennika „Serbesti", H assan Pem i bej.
0  zabójstw ie tem  przynosi poczta zag ra ­
niczna bliższe szczegóły.

H assan Pem i bej przechodził o pół­
nocy, w  tow arzystw ie pew nego w ysokie­
go urzędnika, przez m ost, prow adzący na 
przedm ieście Galat. Naraz z cieniów  no­
cy w ysunął się oficer i dał pięć s trza ­
łów^ H assan Pem i padł ugodzony śm ier­
telnie, tow arzysz jeg o  zaś otrzym ał ran ę  
ciężką. M orderca zdołał u jść  bezkarnie, 
jakko lw iek  po obu s tronach  m ostu  sto ją  
posterunki.

H assan Pem i był przedstaw icielem  
unii liberalnej i napadał k ilkakro tn ie  
w swoim  dzienniku bardzo ostro na  ko ­
m ite t m łodoturecki, rząd i k ilku  w y b i­
tnych  działaczy. D ziennik „Stam buł" n a ­
zyw a m orderstw o przestrogą przed a ta ­
kam i prasow ym i. Opinia publiczna obw i­
nia ko m ite t m łodoturecki o to zabójstw o
1 łączy je  z wiecem, k tó ry  zorganizowały 
„Serbesti" n a  rzecz wolności prasy. Za­
m ordow any red ak to r był dym isyonow a- 
nyrn  oficerem  i uchodził za najw iększego 
przeciw nika A chm eda Rizy oraz kom ite tu  
m łodotureckiego.

M orderstw o to w yw arło w  m ieście 
w ielkie wrażenie. N azaju trz odbyło się 
zgrom adzenie z p ro testem  przeciw  zabój­
stw u. Około 1000 słuchaczy szkół w yż­
szych dem onstrow ało przed Portą. W ielki 
w ezyr chciał ty lko przyjąć deputacyę de­

m onstru jących , jednakże  w  końcu  sam 
m usiał w yjść. D em onstranci żądali, aby 
m ordercę w yśledzono i powieszono. W iel­
ki w ezyr przyrzekł, iż to uczyni. N astępnie 
odbyła się m anifestacya przed dziennika­
m i nieprzyjaznym i kom itetow i młodotu- 
reckiem u, a m ianow icie przed redakcyą 
„Ik d am u “ i „Jen i G azety". W ygłoszone 
m ow y zw rócone były  przeciw  kom itetow i.

W  dalszym  ciągu urządzono m ani­
festacye przed m in is te ry u m  policyi i izbą. 
Prezes izby ośw iadczył z okna, że gdyby 
w ładza w ykonaw cza zapom niała swego 
obowiązku, izba nie om ieszka przypomnieć 
je j o nim . K om itet m łodoturecki zaprze­
cza, jak o b y  w danym  w ypadku chodziło
0 m ord  polityczny. P rzeciw nicy  kom itetu  
zaś w yzysku ją m orderstw o dla agitacyi 
przeciw  m łodoturkom .

AV izbie po ożywionej dyskusyi, mi­
mo opozycyi k ilku  depu tow anych  młodo- 
tu reck ich , przyjęto w niosek, postaw iony 
przez k ilku  posłów  un ii liberalnej, aby 
w ystosow ać do w ielkiego w ezyra protest 
w  spraw ie tego m orderstw a.

Zerwanie przymierza. W ed ług  dzien­
ników  w iedeńskich z Tokio nadeszły  wia­
domości, że rząd jap o ń sk i nosi się z zam ia­
rem  w ypow iedzenia sojuszu z A nglią. P rzy­
m ierze to  zostało zaw arte  w r. 1905 na 
la t dziesięć, może być jed n ak  wypowie­
dziane w term in ie rocznym . Japońscy 
mężowie s tan u  poczynili dyplom atom  za­
granicznym  poufne zwierzenia, że Japonia 
liczy się z rychłem  rozw iązaniem  sojuszu. 
Jako  powód podają o strą  w alkę konku­
ren cy jn ą  Japonii i A nglii w Chinach
1 niezadowolenie i n ieufność w sk u tek  po­
rozum ienia angielsko-rosyjskiego.

Nieudany zamach. Z Nowego Jorku 
donoszą, że w  H oboken usiłow ano w ysa­
dzić w pow ietrze olbrzym i w iadukt, wy­
budow any  kosztem  10,000,000 dolarów. 
W ybuch  spow odow ał tylko zerw anie kil­
k u  stalow ych filarów , ale siła jeg o  była 
tak  w ielka, że o 2 k ilom etry  szyby po- , 
w ylatyw ały  z okien.

is tn ie je  przypuszczenie, że był to za­
m ach anarchistów .

Bunt wojskowy w Turcyi. Ostatnie 
w iadom ości z K onstan tynopola ry su ją  sy- 
tuacyę tam tejszą  n ad er groźnie. Nagle 
dokonał się znow u zw rot, k tó ry  zaważyć 
może n a  biegu spraw  państw ow ych. Część 
w ojsk, zam ordow aw szy 300 oficerów, zde­
tronizow ały podobno-sułtana, złożyły z urzę­
du  w. wezyra, obaliły g ab in e t i chcą od­
dać w ładzę d y k ta tu rze  wojskow ej. W pły­
wy i w ładze m łodoturków  zupełnie upa­
dły. W ielu  oficerów ze s tro n n ic tw a  mło-
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dotureckiego zniknęło w sposób tajem ni­
czy z miasta.

B e a ty f ik a c y a  D z ie w ic y  O rleańskiej.  D.
18 b. m. odbędzie się w bazylice w aty­
kańskiej nader uroczysta beatyfikacya 
Dziewicy Orleańskiej, Joanny d ’Arc, naro­
dowej bohaterki-Prancyi, spalonej na sto­
sie jako czarownica w r. 1431.

O lbrzym ie  p o ż a r y  na  W ę g r z e c h .  Dnia 9 b.m. po­
wstał ogromny pożar w miejscowości węgierskiej 
Satoralia Ujhe'y. Pożar powstał w składach, gdzie 
się mieściło 500 wagonów węgla i 300 wagonów 
drzewa. Skutkiem wiatru ogień objął 6 budynków 
magazynowych na przestrzeni 4,000 metrów kwa­
dratowych i trw ał jeszcze w sobotę, a zupełne 
ugaszenie nastąpiło, jak  się zdaje, dopiero po kilku 
dniach. Do pomocy straży ogniowej pospieszyło 
wojsko, a 10 lokomotyw dowoziło bezustannie wo­
dę. Szkodę oszacowano na razie na 300,000 koron 
Ogień powstał prawdopodobnie od iskry, która 
padła z lokomotywy na dach magazynu.

Również w piątek w nocy powstał w Wes- 
prymie na W ęgrzech pożar w budynku seminaryum 
duchownego. Burza rozniosła głownie na wszystkie 
strony, skutkiem czego ogień zniszczył wszystkie 
prawie kamienice kanoników katedralnych. Spło­
nęła również katedra, w której runął sufit i k ilka 
bocznych ścian. Działo się to w dzielnicy fortecz- 
nej. Wkrótce pożar przeniósł się po za fortecę
1 zniszczył cały szereg domów. Ogień zniszczył 
20 wielkich budynków i bardzo dużo pobocznych 
budowli.

. i

Z kraju.
O str z e ż e n ie  przed  w y c h o d ź tw e m  do 

Prus. Generał-gubernator polecił guber­
natorom gubernii nadgranicznych podać 
do powszechnej wiadomości ludności po­
wiatów nadgranicznych, że istnieiące 
w Niemczech biura w ynajm u robotników 
rolnych rozsyłają do wsi Królestwa Pol­
skiego cyrkularze, w których zachęcają 
robotników do udawmnia się na roboty do 
Niemiec, obiecując zarobek w wysokości
2 do 4 i 5 rubli dziennie.

Cyfry te są mocno przesadzene, we- 
długbowiem doniesień konsuló w rosyjskich, 
płaca robotników rolnych nie przewyższa 
1 marki 20 fenigów, czyli kop. 58; robotnik 
zaś fabryczny otrzymuje nie więcej jak  1 rb. 
20kop, i to w wypadkach wyjątkowych, pła­
ca zwyczajna bowiem wynosi 1 rubla. Kłam­
stwem je s t również, że życie w Niemczech 
jest tańsze, niż w Królestwie Polskiem; 
rzecz się ma właśnie przeciwnie.

Komunikowanie podobnych informa- 
cyi przez biura w ynajm u może wprowadzić 
w błąd ludność miejscowości pogranicz­
nych, wobec czego władze powiatowe ma- 
Ją o tern zawiadomić gminy, oraz księży 
Proboszczów.

Centralny szp ita l  w  Łodzi.  Prezydent 
miasta zwrócił się do m inisteryum  spraw

wewnętrznych z prośbą o upoważnienie 
do wypuszczenia obligacyi na sumę 1 mi­
liona rubli na budowę centralnego szpitala 
w Łodzi, który obejmie 1,000 łóżek. Ko­
szty budowy razem z urządzeniem obliczo­
no na 2 miliony rubli.

Pawilony szpitala miejskiego zajmą 
włókę przestrzeni, przy szosie Rokicińskiej, 
pomiędzy gm achem  monopolu wódczane- 
go a Widzewem. Projektowany szpital obli­
czony został na 1,000 łóżek. Zbudowany 
on będzie system em  pawilonowym, przy- 
czem pawilony będą wszystkie jednopię­
trowe. Koszty budowy obliczono na 2 mi­
liony rubli.

A m eryk ań sk i  k s iąd z  w  K ow nie .  W dniu 
9 marca, przybył do Kowna z Ameryki 
ksiądz W ilhelm W alter, Niemiec, aby się 
nauczyć języka litewskiego. Przysłał go 
biskup dyecezyi Belleville, ze stanu Illi­
nois, w Stanach Zjednoczonych. W tej 
dyecezyi je s t Litwinów około 10,000, a ty l­
ko dwaj księża um ieją po litewsku. Był 
to powód, dla którego biskup tam tejszy 
wysłał księdza W altera swoim kosztem 
na Litwę, aby się nauczył po litewsku. 
Je s t to już  drugi ksiądz z Ameryki, k tó ­
ry się w Kownie uczy po litewsku.

P o ż y c z k a  w ło ś c i a n .  Zarządzający Ban­
kiem W łościańskim  wydał rozporządzenie, 
ażeby miejscowe oddziały Banku powzięły 
energiczne środki w celu windykowania 
od włościan długów z pożyczek, wydanych 
na zakup ziemi.

P o d z ia ł  gminy. Władze zgodziły się 
na podział gm iny Górniczej wpow. Będziń­
skim na dwie gminy: Dąbrowa i Zagórze. 
Gminę Dąbrowa stanowić będą: Dąbrowa 
kol. Reden, Ksawera, Huta Bankowa i My- 
dlice Zaburdy, reszta zaś wsi i osad, s ta ­
nowiących obecną gm inę Górniczą, u tw o­
rzy gm inę Zagórze.

P o ż a r  k o śc io ła .  We wsi Baboszewo, gm. 
Sarbiewo w pow. płońskim, w wielki ponie­
działek wszczął się pożar w miejscowym 
kościele parafialnym. Ogień zauważono 
około godz. 10 zrana, zanim jednak  zdo­
łano zorganizować ratunek, pożar tak się 
rozszerzył, że pastw ą płomieni padł cały 
kościół drewniany wraz z dzwonnicą. Z ko­
ścioła wyniesiono parę kielichów, mon- 
strancyę i trochę sprzętów kościelnych; 
reszta zaś, wraz z puszką z Przenajświę­
tszym Sakramentem, zgorzała. Od płoną­
cego kościoła zapaliło się kilka zabudowań 
dworskich. S traty  ogółem wynoszą około 
15,000 rb., kościół był ubezpieczony na 
sumę 6,730 rb.
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Z ŻYCIA MARYAWICKIEGO.
Sprawa o wykopanie zwłok z grobu.

Przeszło rok tem u pochowano w Dobrej 
zwłoki dziecięcia, syna m aryaw ity ze 
wsi Kiełmina w pow. Brzezińskim, na od­
dzielonej dla m aryawitów części cm enta­
rza katolickiego, zgodnie z ówczesnem roz­
porządzeniem władz rządowych. Obecni 
na pogrzebie „prawowierni'*: Jakób Pa- 
tora, St. Rembowski, J. Kluszczyński, J. 
Owczarek i inni wyrażali głośno swoje 
niezadowolenie z powodu pochowania 
zwłok na cmentarzu i zapowiedzieli otw ar­
cie, że dziecko z grobu wyrzucą. Jakoż 
rzeczywiście nazajutrz znaleziono grób 
rozkopany, a dziecko w trum ience porzu­
cone na łące po za ogrodzeniem cm enta­
rza. Wszczęło się śledztwo. Sąd Okręgowy 
w Piotrkowie po rozpatrzeniu danych 
i ustalonych na śledztwie faktów skazał 
wyżejwymienionych: Patorę, Kluczyńskie- 
go, Rembowskiego, i Owczarka (ten osta­
tni je s t  grobowym) na cztery miesiące 
więzienia.

Z  P R A S Y .

Sumienie s ię  budzi. Znowu przycho­
dzi nam stwierdzić, że prasa polska coraz 
częściej i coraz trzeźwiej wypowiada swój 
pogląd na działalność duchowieństwa ka­
tolickiego. Naród przez długie wieki w y­
chowywany pod strachem  herezyi i smoły 
piekielnej, niańczony przez różne zakony 
i system aty katolickie, zaczyna nareszcie 
—po doznanych klęskach i niepowodze­
niach—przeglądać na oczy i trzeźwo oce­
niać działalność tych, których wolno mu 
było tylko ubóstwiać.

W  ostatnich czasach sejm pruski 
uchwalił podwyżkę pensyi dla księży, ka­
tolickich w państwie. Ustawa jednak  w y­
kluczyła od tego „dobrodziejstwa" dwie 
dyecezye polskie: gnieźnieńsko - poznańską 
i warmińską, w których w udzielaniu pod­
wyżki pozostawiono rządowi prawo wyboru 
osób. Posłowie polscy oburzyli się na ta ­
kie traktowanie duchowieństwa polskiego 
i chcieli przeprowadzić równouprawnienie 
go pod tym  względem z resztą księży w P ru ­
sach. N ikt ich jednak nie poparł. Ow­
szem zarządcy owych dwóch upośledzo­
nych dyecezyi uwolnili episkopat pruski 
od protestu przeciwko nowej ustawie,—a to, 
aby „nie pozbawiać duchowieństwa niemie­
ckiego dobrodziejstw nowej ustawy." Ro­
zważając ten fakt, pisze „Słowo Polskie", 
organ narodowych demokratów w Galicyi:

,,W pruskiej izbie panów  w czasie obrad  nad 
podw yższeniem  pensy i duchow ieństw a katolickiego, 
ks. k a rd y n a ł Kopp podał do w iadom ości powsze­
chnej fak t, że zarządcy  dyecezyi po lskich  zwolnili 
biskupów  niem ieckich z obowiązku so lidarnego wy­
stąp ien ia  w obronie księży polskich, pokrzyw dzo­
nych  now ą u staw ą— w celu „nie pozbaw iania  du­
chow ieństw a niem ieckiego dobrodziejstw  nowei 
ustaw y."

„Aby zapew nić gorzej uposażonym  księżom 
w dyecezyach niem ieckich zapom ogę nędznych 
k ilkuset m arek  rocznie, za rządcy  dyecezyi pol­
sk ich^  p rzy k ład a ją  rękę do tego, aby w Poznań- 
skiem  i P ru s iech  Zachodnich w ytw orzyły się sto­
sunki, sp rzy ja jące  mnożeniu się Krzesińskich 
i podobnych karyerow iczów , p a trzący ch  na  aw ans, 
a  nie n a  obowiązek.

„Takie fak ty , o ja k ic h  obwieścił w pruskiej 
Izbie panów  książę k a rd y n a ł Kopp, nie sp rzy ja ją  
u trzym an iu  się tego stosunku, w y tw arza ją  nie­
ufność, prow adzą do podejrzliw ego zapatryw an ia  
się n a  działalność w ładzy kościelnej i m ogą do­
prow adzić do rozdw ojenia, do w ytw orzenia się 
podobnych stosunków  m iędzy w ładzą, kościelną, 
a ludem  polskim , jak ie  is tn ie ją  n a  Ślązku. Nie 
w yszłoby to n a  korzyść ludu i sp raw y  narodowej, 
ale_ mniej jeszcze byłoby pożądane d la  w ładzy 
kościelnej,_ k tórej siły  i wpływy polityczne prze- 
dew szystkiem  od zaufan ia  i p rzyw iązan ia  ludu 
zależą.

Tak pisze, grożąc rozdwojeniem, or­
gan narodowych demokratów, którzy zwy­
kli występować w obronie duchowień­
stwa.

A oto jak  się wyraża o polityce W a­
tykanu postępowy „Kuryer" lubelski — 
z obawy, aby nie powołano na stanowisko 
arcybiskupa gnieźnieńsko - poznańskiego, 
Niemca.

„Jak  widzim y—jesteśm y  w przededniu  dobi­
cia ta rg u  — w którym  m y ja k  zwykle padniem y 
ofiarą.

W aty k a n  zd radza  ju ż  pew ną skłonność do 
u leg łości—wobec P rusaków . A n iezad ługo—sprze­
da n a s—z najzim niejszą krw ią. Stolicę Gnieźnieńską 
zajm ie Niemiec — a m y o trzym am y błogosła­
wieństwo."

Co do nas, to jesteśm y zdania, że 
zarówno pożytecznym będzie dla sprawy 
narodowej arcybiskup Niemiec jak  Polak, 
gdyż tak  jednem u ja k  drugiem u nie tyle 
będzie chodziło o interesy powierzonej 
sobie trzody, ile o in teresy  W atykanu 
i własną wygodę.

— W Pradze pojawiło się niedawno pi­
smo: „Vielegradskij Viestnik, żurnał dla 
rasprostranienija strem lenija k  sojedinie- 
niju cerkviej". Czytamy tam:

„W in teresie  słow iańskiej wzajemności 
chcem y w ydaw ać now y kw arta ln ik  „V ielegradskij 
V iestnik." Ma on za cel przedew szystkiem  obudzić 
zainteresow anie dla idei św. C yry la  i Metodego, 
której znaczenie należycie ocenił i ośw ietlił osta­
tn i zjazd katolicki. Ma on za jąć  się kw estyą  Koś­
cioła w schodniego i w szystkie narody  słowiańskie 
zachęcić do dążenia do Unii. Spodziewam y się 
odpowiedzieć tyle razy  już wypowiedzianem u ży­
czeniu i potrzebie: przez to zaznajom im y się z ję-
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zykiem, który prawdopodobnie może dojść do zna­
czenia ogóino-slowiańskiego języka i ułatwimy 
zachodnim Słowianom stosunek z wielkiem państ­
wem, które obecnie na naszą szkodę trzyma z pań­
stwem niemieckiem. Wprowadzając tedy język ro­
syjski między słuchaczy, nie chcemy używać 
cyrylskiego pisma, ale będziemy posługiwać się 
łacińską transkrypcyą, gdyż reflektujemy i na 
tych, którym pismo jako największa trudność się 
przedstawia. Mamy nadzieję, że nasze przedsię­
wzięcie jest dalszym krokiem do dwu wzniosłycli 
ideałów: 1) „wzajemności Słowian i 2) Unii.“

Treść p ism a w ypełn iają  naukow e roz­
praw y teologiczne, opracow ane w języ k u  
rosyjskim , a d rukow ane czcionkam i ła ­
cińskiemu. „V elegradskij V iestn ik “ je s t  
organem  istn ie jącego  od la t trzech na  
W elehradzie „ In s ty tu tu  cyrylom etodyjskie- 
go“, k tó ry  za cel powziął sobie p ro p ag an ­
dę u n ii kościoła katolickiego i p raw osła­
wnego. In s ty tu t, m ający  duże poparcie 
Rzymu papieskiego i zw olenników  w śród 
wielu teologów  rosy jsk ich , idee swoje 
szerzył w publikacyach  łacińskich, gdzie 
pojawiło się k ilka  isto tn ie  cennych prac 
naukow ych i teologicznych.

Klęska Watykanu wę Włoszech. „P ra­
wda," opisując w N° 14 r. b. w ynik i w y­
borów do Izby w łoskiej, w n astępu jący  
sposób charak teryzu je  k lęskę W atykajiu , 
który spróbow ał szczęścia przy u rn ie  w y­
borczej.

„Stronnictwo „katolickie” poniosło klęskę 
stanowczą. Jest to ciąg dalszy niepowodzeń obecnej 
polityki^ Watykanu, który ślepotą swą i nie­
zręcznością zdumiewa od pewnego czasu świat 
cały, przywykły ongi cenić poprawność i subtel­
ność Leona XIII, mądrego papieża. Pius X nie ma 
ręki szczęśliwej. Papierowe gromy Syllabus’u, 
rzucone przezeń na „modernistów”, miały ten 
tylko skutek, że ks. A. Loisy został profesorem 
w College de Prance, a ksiądz R. Murri, obrany 
posłem do Montecitorio, zasiądzie w sutannie na 
ławach skrajnej lewicy. Wedle zatym zapowiedzi 
biblijnej: „wywyższeni będą ci, których starano 
się poniżyć”... W Rzymie samym kandydaci pa­
piescy z Unione Romana przepadli z kretesem; 
przeszedł natomiast Bissolati, socyalista umiar­
kowany.

Najdotkliwszy cios jednak poniósł Watykan 
w Wenecyi, gdzie rządził poprzednio blok klery- 
kalno-zachowawczy, sformowany przez papieża., 
ówcześnie biskupa Weneckiego. Dziś Wenecya 
jest w rękach socyalistów i radykałów, podobnie 
jak Turyn, Medyolan, Bolonia, Sienna i wiele 
mnych miast.

Watykan żałuje gorzko, że wyszedł z ram 
biernej rezerwy, zgodnej z zasadą Leona XlII-go: 
»non expedit”. . . Poprzedni papież, trzymając 
w zawieszeniu szyki katolickie i zakazując wier­
nym brać jakikolwiek udział w wyborach—odnosił 
przez to pewne korzyści. Rząd włoski bowiem 
zdawał się obawiać tej groźby interwencyi, wiszą­
cej nad nim ustawicznie. Stosowano też z powo­
dzeniem — szczerze i nieszczerze — system „stra­
szaka katolickiego” wobec radykałów, zwłaszcza 
gdy ci domagali się nazbyt natarczywie zupełnej 
inicyzacyi szkół włoskich.

Baczność: Watykan się ruszy! — ostrzegał 
rząd przebiegle. Strwożeni zachowawcy głosili za 
nim posłusznie:

Cicho! bo Watykan się ruszy! zaś radyka­
liści milkli, nie chcąc sytuacyi pogorszyć.

Leon XIII poprzestawał tedy na pogróżkach, 
wyzyskując zręcznie oportunizm jednych, obawę 
innych, niepewność wszystkich.

Pius X — w myśl swej polityki ciasnej 
i prostolinijnej, pozwolił bojowniczemu klerowi 
zstąpić na boisko wyborcze, pod okiem ironicznym 
p. Giolitti, który zdawał sobie doskonale sprawę 
z sytuacyi. Papież powiódł swe szyki do ataku 
—i został pobity.

Było to zresztą łatwym do przewidzenia.
Włosi niemal wszyscy, bez względu na 

wyznanie i pietyzm katolicki, mają wrodzoną nie­
chęć i nieufność do Watykanu. Uczucie owo wy­
pływa z tradycyi długich wojen o wyzwolenie, 
kiedy Watykan wzywał przeciw patryjotom wło­
skim pomocy bagnetów austryackich i francuskich, 
przenosząc swą władzę polityczną doczesną nad 
interesa religijne i duchową godność Kościoła. 
Zjednoczone i wolne Włochy mocą t. zw. „prawa 
gwarancyi” nadały papieżom wspaniałomyślnie 
niezawisłość i wolność ruchów w obrębie interesów 
czysto kościelnych. Wiadomo, że Watykan po­
został nieprzejednanym, odtrącając wszelką zgodę 
z Włochami. Wiadomo również, że główną podporą 
świecką Watykanu jest po dziś dzień Austrya, 
związana z papiestwem specyalną, rozległe prawa 
nadającą mu, umową; konkordat austryjacki gó­
ruje pod tym względem nad wszystkimi innymi 
konkordatami. I to wreszcie zauważyć należy, że 
cesarz Franciszek Józef, przekładając sojusz 
z Watykanem nad sojusz z Włochami, dotąd 
wzbraniał się stale złożyć wizytę królowi włoskie­
mu, aby Stolicy Apostolskiej nie obrazić...”

Modernizm w chwili obecnej. P rze­
gląd  w łoski pod ty t. „La L u ce“ ogłasza 
bardzo ciekaw e uw agi o m odernizm ie, 
k tóre pow tarza za nim  „Giornale d ’Ita lia “ 
w  d n iu  30 m arca.

„Modernizm, przed pół-wiekiem zwał się 
Liberalizmem (Lamennais, Lacordaire, Montalem- 
bert, Perraud) i został przez Piusa IX potępiony 
i osądzony; ukazuje się później, pod nazwą Ame- 
rykanizmu, i został również potępiony i surowo 
osądzony przez Leona XIII, co i papież Pius X 
czyni swoją encyklikę przeciwko modernistom. 
Potrójny ten ruch wykazuje w łonie katolickiego 
kleru potrzebę większej swobody, niezależności, 
samorządu a przedewszystkiem większej szczero­
ści, co stanowi istotę ducha współczesnego gotowe­
go do oporu względem władzy nienormalnej a po 
barbarzyńsku gniotącej prawa jednostki i sumie 
nia, wskutek czego modernizm jest naturalnym odru­
chem reakcyi przeciwko roszczeniom samowładz- 
twa... Czegóż należy nam się spodziewać po tym 
ruchu? Zanim odpowie się na to pytanie należy 
zaznaczyć, że jest podwójny rodzaj kleru: zakon­
nicy (zgromadzenia zakonne) i księża świeccy 
(proboszczowie, profesorowie i t. d.) których liczba 
jest nierównomierną. Pierwsi w liczbie od 115 do 
125 tysięcy dusz, zamknięci w klasztorach, pozba­
wieni, jakby całkowicie woli własnej, w praktyce 
i w teoryi ślepo posłuszni, po większej części nie 
ośmielają się ani myśleć, ani badać, ani dyskuto­
wać. Świat niewieści w klasztorach pogrążony 
jest w aałkowitem unicestwieniu osobowości. 
Wskutek czego wśród duchowieństwa zakon­
nego mało jest modernistów. Wśród ducho­
wieństwa świeckiego natomiast, które ma
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swobodę większą działania i czytania, a któ­
rego pojęcia dogmatyczne są mniej surowe, 
można rachować jednego modernistę na trzech, 
t. j. 15 do 20 tysięcy w stosunku do całości, k tó­
ra  w aha się od 55,000 do 60,000, tylko że nie 
wszyscy są otwartymi. Ks. Houtin np. oblicza 
prawdziwie zdecydowanych modernistów na parę 
setek. Inni m ają poznanie, że ich osobowość nie 
zam arła ale nie śmią tego głośno wypowiedzieć 
i oto dla czego dzisiaj po encyklice papieskiej 
moderniści włoscy umilkli, książki ich z han­
dlu wycofano a dzienniki i wydawnictwa zni­
knęły '.

Alleluja!

Plon Bożego wschodzi trudu...
Męka zgasła na Golgocie 
W  promienistej chwały złocie 
W krąg rozbłyska mocą cudu — 
Alleluja!...

Alleluja — Zmartwychwstały!
Pieśń miłości duch Ci śpiewa...
W  dzień tryum fu, mocy, chwały, 
Niech gra wokół, niech rozbrzmiewa: 
Alleluja!

J. T.

W stałaś Prawdo umęczona, 
W stałaś żywa!
Więc się z dzieci Twoich łona 
Hymn radości jak  wiosenny 
W ichr wyrywa!
Jak  ptak skrzydła swe rozwija, 
Nad wiośnianą ziemią buja: 
Alleluja!

W stałaś Prawdo umęczona, 
W stałaś żywra!..
Błogosławią Ci źrenice 
Zza łez szkliwa...
I pieśń chwały Twej wybucha 
Z miłującej piersi ducha:
Alleluja!

Nadniemeńskich pól doliną 
I Mazowsza siną dalą 
Idzie Duch Twój światła falą, 
Blaski Twoje w mrok serc płyną...

Zapłakała dusz tęsknota 
Do tych jasnych dni Żywota 
I ożyło serce ludu —
Alleluja!

Cegła i d
masz

poleca: 

ul. Mi

Ipisy  na ż ąd a

achówka z piasku
yny do ich wyrobu

iUfl
WARSZAWA,

irszałkowska Na
nie. Opisy n

56.
a  żądanie .

P rzypom inam y,  że  c z a s  odnowić p re n u m e ra tę  

na  k w a r t a ł  drugi r .  b.
A dm in is t racy a .

Prenumerata „M aryaw ity“ ivynosi ro­
cznie 4 ruble, 'półrocznie 2 ruble, Jcwartalnie 
1 rubel. Adres Redakcrji i  Adm inistracyi 
—  Łódź Franciszkańska 27. Telefonu 12-73. 
Prenumeratorzy „M aryaw ity11 otrztjmują 
„ Wiadomości M aryawickie“ bezpłatnie.

Wsch.
KALENDARZYK. słońca

Marz.

17 Sobota Anicota P. M. g .5 m.3
18 Niedziela Przew. Bogum. W. g.5 m.
19 Poniedz Tymona M. g.4 m.58
20 Wtorek Sulpicyusza M. g.4 m.56
21 Środa Anzelma B.W.D.K. g. 4 m. 54

Zach.
słońca

o
g. 6 m. 58 5. 
g. 7 m. SD_ _  
g. 7 m.2 
g. 7 m.3 20
g. 7 m. 4

ODMIANY KSIĘŻYCA.

Nów dnia. 20 og. 6 m. 15 r.

Wschód
Księżyca

Zachód
Księżyca

5 m 27 r. g. 7 m. 31 w.

Długość
dnia

g. 14 m. 9

Przybyło
dnia

g. 6 m. 35

R e d a k to r  I W y d aw c a  Ks. Jan Kowalski, M aryaw lta .
Drukarnia Ks. Jan a  Kowalskiego w Łodzi, Franciszkańska 27.


